
Moje spotkanie z Papieżem (ale szkoda, że we śnie) 

 

 Wieczorem jak zwykle pokłóciłem się z moją starą, znów poszło o te dwa 

piwka za dużo. 

 Nie myślcie, że ona „piwkuje”.  

To ja – zawsze ja jestem winien. Strzeliła focha i poszła spać. Myślała, że nie 

usłyszałem, gdy trzaskając drzwiami, mruknęła pod nosem, a żebyś pijaku zdechł, nie będę 

Cię ratować.  

 I już nie było sensu do sypialni wchodzić dopóki nie zaśnie. Dajcie spokój ludziska, 

co ja się z tą kobitą nacierpię. Wsunąłem się cicho pod kołdrę , zasnąłem jak anioł. I Matko 

Najświętsza, jaki miałem przepiękny sen. 

Przyśniło mi się (ze strachem), że słowa mojej żony się spełniły. Nie mogłem ruszyć 

ani ręką, ani nogą, ani głową. No to kaplica, pomyślałem i już się nie bałem. 

I tak wszyscy mi gadali, żebym się opamiętał, bo wyglądam jak trzy ćwierci do 

śmierci. 

Nawet śmiać mi się chciało (ale nie mogłem w tym śnie). 

Na myśl o tym jak moja żona będzie przestraszona , gdy rano zobaczy, że noc 

przekimała koło nieboszczyka… Ha! 

I śni mi się dalej, że dostałem się jak trzeba do samiuśkiego nieba. A, że brama była 

zamknięta, to przeszedłem się wzdłuż płotu, by odnaleźć jakieś inne wejście –m wyjście! 

I znalazłem dziurę w płocie. Jakoś się przekaraskałem nie gubiąc starych butów, ani 

nie drąc portek. 

Patrzę a tam tłum. 

Myślę sobie – niedawno tylu moich znajomych żegnałem na cmentarzu, to może 

któregoś rozpoznam. Później by było. Ale gdzie tam, same obce twarze. Wszyscy się pchają 

do jednego. Podchodzę bliżej – znajoma postać i twarz. 

O, Matko Święta Jedyna, aż się przeżegnałem, bo to nasz Karol Wojtyła. 

I wtedy strach mnie obleciał – tu chciałbym się przywitać, a tu wstyd, bo co Mu 

powiem – jak się do nieba dostałem. 

A On bystrym okiem, już mnie poznał po góralskim kapeluszu i woła: 

- Chodź no rodaku Polaku. 

- Ojcze Święty – pobłogosław mi, bo bardzo zgrzeszyłem i zacząłem płakać jak 

dziecko. Z żalu nad sobą i z radości, że mnie dostrzegł, zawołał. 



A on pyta ! co tam w Polsce? 

- Ech, źle, - mówię - Ojcze Święty i Papieżu nasz umiłowany. I do tego partie żrą się 

ze sobą. Ludzie strajkują. Kaczyński rządzi policją. Komuna  wraca, szkoda, że Ciebie nie 

ma, bo i kościół też się popsuł. Koronawirus na świecie szaleje, bieda zagląda nam w oczy, 

owoce i warzywa źle się sprzedają, węgiel nam z Rosji sprowadzają, ludziska ciężko chorują, 

a starsi umierają, a wszystko przez tę zarazę. 

Jan Paweł II pogłaskał mnie po dawno niestrzyżonym łbie i powiedział:  

„ Nie deliberuj mi tu- przez dziurę w płocie wlazłeś do nieba, a to jeszcze nie Twój czas, nie 

Twoja godzina. Zabieraj swój kapelusz z muszelkami i wracaj skądeś przyszedł. 

I popraw się chłopie, bo Twoja żona nad Tobą i nad sobą płacze.  

Poprawię się – obiecałem, całując brzeg Jego szaty. 

- A co z Polską? – zapytałem jeszcze odchodząc. Jan Paweł II zaśmiał się: 

Ot patriota – idiota! 

Weźcie się do roboty i do zgody.  

Przestańcie się wadzić o głupstwa, bo Pan Bóg straci cierpliwość”. 

Różne Turki, Żydy, Araby, Greki, Francuzy, a jeszcze i Ruscy, tylko na mnie patrzyli, 

żebym już sobie poszedł, bo chcieli Go dalej słuchać. 

Wróciłem do dziury w płocie i zacząłem się gramolić z powrotem, aż żona wbiła mi 

łokieć w bok i krzyknęła: „ No patrzcie go na amory mu się zebrało.! 

Tom się obudził z żalem i chciałem jej opowiedzieć ten ten i moją obietnicę daną 

Papieżowi, ale mnie zbyła – nie plećże – to wstałem i to spisałem 

                                                                                Amen 

 


